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Miedzynarodowy korpus wojskowy w Zagłędii Saary 


WOJSKA MIEDZYNARODOWE 
ROBIĄ RUCH 


Saarbriicken, środa, (Tel. 
wł.) Tuż przed świętami Bożego Naro- 
dzenia przybyły do Zagłębia Saary 
wszystkie formacje międzynarodowej 
siły zbrojnej, przeznaczone do strzeże- 
nia porządku w okresie plebiscyto= 
wym, 

W dniu 22 grudnia wmaszerował 
do Saarbriicken główny kontyngent od- 
działów angielskich, a w dniu następ- 
nym, w niedzielę, 23 b, m. przybyły 
'do Saarbrücken wojska włoskie, bata- 
ljon grenadjerów, powitane na dworcu 
uroczyście przez angielskiego główna- 
dowodzącego generała Brinds'a, wlo- 
skiego prezydenta trybunału pleLiscy- 
towego Galli'eyo, konsula włoskiego i 
przedstawicieli komisii rządzącej. 
Przyjazd nowych wojsk włoskich zqro- 
madził na dworcn wielką liczkę cieka- 
wych. W czasie przemarszu żo!nierzy 
włoskich publiczność zachowywała się 
spokojnie. Część Włochów nmmieszero- 
no w Saarbrücken, natomiast więk- 
szość bataljonu grenad'erów włoskich 
zakwaierowaro w Dillingen, w odie- 
głości 25 km od Saarbriicken, 


Obecność wielkiej liczby cudzo- 
ziemskiebk wojskowych zmieniła nad- 
zwyczajnie wygląd zewnętrzny Saar- 
briicken. Zagraniczni oficerowie i żoł- 
nierze uczęszczają licznie do kawiarń, 
restauracyj i kabaretów oraz czynią 
wiele zakupów w miejscowych skle- 
pach, co spowodowało pewne ożywie- 
nie ruchu handlowego, 


ŚWIETA MINEŁY SPOKOJNIE 


Zakaz wywieszania chorągwi, pla- 
katów i transparentów agitacyjnych 
oraz rozdcwanie ulotek utrzymany zo- 
stał przez cały czas świąt Eożego Na- 
rodzenia, które minęły tutaj spokoj- 
nie pod znakiem rozejmu polityczne- 
go. Zakaz wywieszania chorągwi w 


czasie rozejmu politycznego był tak 
pilnie przestrzegany, że nawet z gma- 
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chu zarządu kopalń saarskich, dzier- | knal na czas świąt trójbarwny sztan= 


żawionych przez. rząd francuski, zni- gar. 


NA FOTOGRAFJI WIDZIMY ODDZIAŁ WOJSK ANGIELSKICH PODCZAS 
UROCZYSTEGO WMASZEROWANIA DO SAARBKUECKEN W DNIU 22 b. m. 


|Straszna katastrofa kolejowa w Ameryce 


Ekspres wpadł na pociag 


wycieczkowy: 18 zabitych, 


6 rannych 


Nowy Jork, (Tel. wł.) W Hamil- 
ton w sianie Ontario we wtorek wie- 
czorem, t. j. w pierwszy dzień Bożego 
Narodzenia, miała miejsce straszna 


katastrofa kolejowa. 

Ekspres Deiroit—Montreal wpadł 
na pocicg wycieczkowy z taką siłą, że 
trzy wagony końcowe iego osiainiego 


„NIEMIECKI FRONT WCIĄŻ 
WICERZY 


Ostatnio naczelna organizacja hit- 
lerowska w Zaglębin Saary, „Niemiec- 
ki Froni“ wystąpiła z protesiem przed 
komisją rzędzącą, przeciw niemieckim 
emigrantom politycznym, zatrudnio- 
nym w policji saarskiej. Przywódca 
niemieckiego „Frontu“, Buerckel, w li- 
ście, wystosowanym do komisarza p'e- 
biscytowego Knoxa, podkreślił, iż 
obecność elementów „emigracyjnych 
w policii saarskiej jest obecnie, wolec 
przybycia do Zanłębia Saary wojsk 
międzynarodowych. zupe'nie zbędna. 
Wiadomo tutaj ogólnie, że na' nowsza 
akcja hitlerowców saarskich zwrócona 
jest przecewszystkiem przeciw socjal- 
demokratycznemu komisarzowi polic i 
Machts'owi, znienawidzonemu przez 
hitlerowców. 

Wntnić należy, że komisarz plebiscy- 
towy Knox zareagrje na ostatnie wy- 
stąnienie „Niemieckiego Frontu“ tem- 
hartzief, jł e'ementy „eminracyjne” 
policji saarskiej cieszą się pelnem 7a- 
ufaniem kól międzynarodowych w Za- 
głębiu Saary. 
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zostały doszczętnie rozbite. 

Zpod drzazg i szczątków wydobyto 
18 zw!ok oraz 36 mniej lub więcej ran- 
nych. Wielu z tych ostatnich dogory- 
wa w szpitalu. Ekspres sam wyszedł 
bez szwanku, jedynie parowóz oraz 
pierwsze dwa wagony zostały lekko 
uszkodzone. Pasażerowie ekspresu, 
poza paniką, jaką wywołało zderzenie, 
z katastrofy wyszli cało. 

Zderzenie nastąpiło, jak stwierdzo- 
no, z powodu wadliwego funkcjonowa- 
nia zwrotnicy, przez którą mylnie 
przejechał ekspres, wpedając na po- 


ciąg z wycieczkowiczami. 


Proroctwa i wywiady komisarza Wojewódziie 


Łódź, 26 . 12. Komisarz m, Łodzi 
inż, Wojewódzki „rozgadał* się na do- 
bre dopiero od chwili, kiedy z radziec- 
kiego Klubu Narodowego wystąpiło 
trzech „chadeków“ i kiedy w związku 
z tem zaświtały różne nadzieje,., Nje- 
zwłocznie po tym fakcie komisarz Wo- 
Jewódzki ogłosił aż dwa wywiady i to 
na łamach warszawskiej, prorządowej 
„Gazety Polskiej" oraz na łamach ży- 
dowskiego „Głosu Porannego", 


W- „Gazecie Polskiej“. komisarz 
Wojewódzki zapytany przez swego 
rozmówce 0 „opinję w sprawie nowej 
większości w radzie łódzkiej", odpo- 
wiada bez zająknienia: 


„Nie jestem prorokiem, ale z 15-letnie- 
go doświadczenia wiem, że dotychczasowe 


rady mialy większości arytmetyczne 0 
wiele silniejsze, które jednak nie dawały 
gwarancji trwałości a przedewszystkiem 
harmonijnej i pozytywnej pracy. Obecna 


większość właściwie już nie jest większo- 
ścią z chwilą wycofania się 4 radnych 
Ch. D. To zmienia dotychczasowy stan 
rzeczy i mocno komplikuje sytuację t. zw. 
większości.* 


A na zapytanie, jak się zapatruje na 


„zapowiedź rugów „partyjnych wśród 
urzędników miejskich, ~- uczynioną 


przez niektórych radnych endeckich" 
(o ile,imam wiadomo, zapowiedź ta do- 
tyczyła wyłącznie żydów, zatrudnio- 
nych bezpośrednio lub pośrednio przy 
magistracie łódzkim — red.) kom. Wo- 
jewódzki tak odpowieda: i 

„Pomijając stronę zasadniczą i moral- 
ną, jest to i niełatwe i dość niebezpieczne 
dla budżetu miejskiego. Zapowiedź tę 
zresztą traktuję jako jedną z seryj pogró- 
żek, zarówno nieistotnych jak i nie: 
ziszczalnych.* 


Jak więc wynika z powyższego, p. 
komisarz Wojewódzki „nie chce być 
prorokiem*, ale równocześnie proro- 
kuje, że już nie będzie większości, bo 
odpadło 4 radnych Ch. D. 

Pomijając fałszywą informację — 
alhowiem, jak wiadomo, nie czterech, 
lecz trzech „chadeków* wystąpiło z 
Klubu Narodowego — stwierdzić nale- 
ży, iż kom. Wojewódzki niedobrze czy- 
nii na szwank może narazić autorytet 
swego urzędu, bawiąc się w takie pro- 
roctwa.., 

Pozatem zapytujemy kom. Woje- 
wódzkiego, co miał na myśli, twier- 
dząc, że „rugi* wśród urzędników 
miejskich: mogą hyć niebezpieczne dla 
budżetu. miejskiego. Przecież choćby 
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się „wyrugowało* kilkudziesięciu ży- 
dów i w to miejsce zaangażowało Po- 
laków—chrześcijan, i to dobrych fa- 
chowców, wśród ludzi, którzy dzisiaj 
głodują, toć to napewnoby nie zaszko- 
dziło budżetowi miejskiemu. Czy to 
kom. Wojewódzki uważałby za niemo- 
ralne?! 

Na łamach żydowskiego „Głosu Po- 
rannego“ kom. Wojewódzki jest już 
ostrożniejszy w „prorokowaniu*”, a za 
to ma nadzieję, że przy kredytach będą 
trudności. Na zapytanie redaktora 
„Głosu“, 


„jak zapatruje się on na nowowytwo- 
rzoną, wskutek odseparowania się chade- 
cji od „narodowców”, sytuację, kom. Wo- 
jewódzki oświadczył, że w tej chwili nie 
widzi właściwie poważniejszej zmiany sy- 
tuacji, gdyż rozbicie frakcji obozu naro- 
dowego nie może wywrzeć żadnego wpły- 
wu na same wybory magistratu, które się 
już skończyły, 

„Powstaje tylko kwestja, jak radni cha- 
deccy, którzy wystąpili z klubu narodo: 
wego, ustosunkują się do najwięksżej 
frakcji — endecji, i zagadnienie, czy będą 
oni głosowali inaczej niż obóz narodowy. 
Zdaniem p. Wojewódzkiego chodzi tu je- 
dynie tylko o trzech radnych z chadecji, 
gdyż na miejsce p Pawlaka. którezh wy- 


radny z listy endeckiej, 

„Nowa konstelacja sił utrudni radzie 
przeprowadzenie poważnych uchwal kre- 

; dytowych, na które potrzeba dwóch trze- 
cich głosów, czyli 48. Ale taką liczbą gło- 
sów endecja przedtem także nie rozporzą- 
dzała. przeprowadzenie więc uchwał 3 no- 
życzki. napotkałoby na przeszkody, Za- 
leżałoby od stanowiska innych uerupo= 
| wań, z któremi, jak wiadomo, endecia nie 
| będzie mogła współpracować, Trudno 
przypuszczać, aby z większością obecną 
współpracowała kiedykolwiek lewica, czy 
„sanacja”, 

„Dla wszelkich innych uchwał, a nawet 
dla uchwał w przedmiocie budżetu mo- 
trzebna jest iedvnie hbezwzgledna wiak- 
SZOŚĆ. í 

„Według inż. Wojewódzkiego, wszystko 
zależy w tej chwili od władz nadzorcztch, 
które wybory endeckiego magistratu za- 
twierdzą lub odrzucą. Wyjaśnienia sv'n- 
acji oczekiwać należy w najhl'fższym cza- 
sie.“ 

Na marginesie tych- niezwyklych 
wywiadów stwierdzamy jedno: kom. 
Wojewódzki angażuje się zdecydowa- 
nie po stronie tych czynników, które 
wytoczyły walkę Obozowi Narodowe- 
mu w samorządzie łódzkim. To w każ. 
dym razie wynika jasno:z powyższych 
wywiadów i my to-tak, a nie inaczej, 


brano ławnikiem, 'wejść może do rady | rożumiemy; ' 
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omproniiijąca przegrana piościarzy „JAP 


Łodzianie przegrali waikowerem spotkanie mistrzowskie z „Makkahi* wskutek nie- 
ubalstwa kierowników — W towarzyskiem spotkaniu pokonali drużynę żydowską 10:6 


Łódź — Kompromitacją drużyny 
łódzkiej zakończyło się zapowiedziane 
i oczekiwane z wielkiem ząinteresowa- 
niem spotkanie o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski między „IKP* i „Makkabi“. 
Zwolennicy gospodarzy oczekiwali zde- 
cydowanego zwycięstwa, które niewęt- 
pliwie miałoby też miejsce, gdyż, jak 
widać z wyniku spotkania towarzyskie- 
go, walki mistrzowskie zakoriczyłyby 
się pogromem mistrza Warszawy. 

Wskutek jednak karygodnego niedo- 
patrzenia i lekceważenia swego prze- 
eiwnika gospodarze stracili dwa dalsze 
cenne punkty, przegrywajac walki mi- 
strzowskie walkowerem już przed roz- 
poczęciem spotkań mistrzowskich. Z 
powodu bowiem nadwagi Spodenkie- 
wiczą oraz Banasiaka i wskutek niestą- 
wienia się Wuyrma, drużyna łódzka jū- 
ko zdekompletowana nie mogła stanąć 
do walk mistrzowskich. Spodenkięwicz 
miał 400 gramów nonad przepisana wa- 
gea Banasiak „tylko“ 50 gr. Zaś Wurm 
niewiadomo: z jakich nrzyczyn nie sta- 
nął wogóle 

Dziwić się zatem należy kierownic- 
twu drużyny łódzkiej, które już raz, do- 
świadezone takim wypadkiem w mo- 
wrocławiu. gdzie z tych samych powo- 
dów oddało dwa cenne punkty walko- 
werem, przegrywając mecz, nie dopil- 
nowało wag swych zawodników. 

Powtórzenie podobnego wypadku 
jest karygodnem niedbalstwem kierow- 
nictwa „IKP“, które z łego tytulu po- 
winno wyciągnąć odnowiednie kon- 
sekwencje, względnie winnych ukarać. 

W spotkaniach towarzyskich, które 
rozegrano po ogłoszeniu walkoweru dla 
„Makkabi“, łodzianie okazali się dru- 


żyną bezwzględnie lepsza i łatwa upa- į 


rali się z przeciwnikiem, który niewiele 
wykazał umiejętności oraz znajomości 
właściwego boksu. Zawodnicy „Makka- 
bi" wyróżniali się jedynie ambicją i 
ogromną twardością oraz wytrzymało- 
ścią; ponad poziam całej drużyny wy- 
różniał się pozatem w wadze muszej 
Birenbaum. który okazał się - naj- 
lepszym zawodnikiem gości. On też, 
oprócz Neudinga, zdobył jedyne punkty 
dla „Makkabi“, pozostałe dwa punkty 
ta ostatnia uzyskała walkowerem w 
wadze półciężkiej z powodu niestawie- 
nia się zawodnika „IKP“, 


Krach Citrośna 


Spotkania towarzyskie w poszczegól- 
nych wagach (podajemy od muszej do 
ciężkiej wagi) były następujące: 

Pawlak (I) uległ na punkty Bi- 
renbaumowi (M). Zawodnik gości gó- 
rował nad Pawlakiem we wszystkich 
trzech starciach. łodzianin wykazał 
brak formy, to też błędem było wysta- 
wienie go zamiast Gluby. Zwyciężył Bi- 
renbaum zdecydowanie na punkty. 

Spodenkiewięz (1) zwyciężył wyso- 
ko na punkty Rosenblumą (M). Już w 
pierwszem starciu ten ostatni otrzymu- 
je napomnienie za nięczystą walkę, od- 
bierając w tym czasie bardzo dużo w 
drugiem i trzeciem starciu. Łodzianin 
pynktuje w dalszym ciągu, trafiając 
często celnie. Rosenblum z trudem 
wytrzymuje do końca walki i przegry- 
wa. 

Wożniakiewicz równie wysoko wy- 
punktował Borensteina (M), przyczem 
Warszawiąnin okazał się nadzwyczaj 
twardym i wytrzymałym zawodnikiem. 
W drugiem starciu był bliski k. o., tyl- 
ke przez gong uratewał się przed wy- 
kończeniem. W trzecięm starciu Ło- 
dzianin robi .z przeciwnikiem co chce i 
w rezultacie wygrywa wysoko. 

Banasiak (I) i Frodis (M). Walka ta 
była parodją boksu. Banasiak gania? 
przeciwniką po ringu i „prał*. jak 
chciał; przeciwnik z trudem wytrzy- 
mał trzy starcia. Jedynym skutkiem, 
który wykazał Frodis, było jedno jedy- 
re celne uderzenie w Banasiaka w roz- 
cięte już wargi. W rezultacie Banasiak 
wysoko wygrał na punkty. 

'Taborek (1) zkolei łatwo i wysoko 
zwyciężył na punkty okrzyczanego i 
„osławionego* Neustadta, t. zw. „króla 
k. o.“ Taborek dzięki swej dobrej for- 
mie i bardzo mądrej taktvce tak zasza- 
chował przeciwnika. że ten przy nim 
przeważnie nie istniał. Po pierwszem 


starciu, które zakończyło się wzajem- , 
nem, ostrożnem badaniem przeciwni- 


ków, w drugiem Łodzianin przeszedł 
do ataku, uzyskujaę pewne prowadze- 
nie, Neustadt za niaczystą walkę otrzy- 
mał upomnienie, a wkońcu starcis. tra- 
fiony celnie w oko i oszołomiony, le- 
dwie wytrwał do końca. W trzeciem Ta- 
borek znw dużo punktował. wygrywa- 
jąc w rezultacie zdecydowanie. 
Chmielewski (1) i Pilnik (M). Była 
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W roku ubiegłym Francja miala na gwiazdkę aferę Stawi- 
skiego, a obecnie ma miljardawe bankructwo największej 
fabryki samochodów 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'), 


Paryż, w grudniu. 

1933 i 1934: 

Zestawiając te daty, zestawia się i 
smutne podarki, jakie przypadły w 
udziale Francuzom. Rok temu bo- 
wiem, w przeddzień wilji, wybuchnął 
skandal Stawiskiego; obecnie zaś po- 
ruszył opinję kolosalny krach Citroe- 
na. Tak w jednej zaś aferze jak i dru- 
giej oszczędności Francuzów zostały 
narażone na ogromne straty. Teraz 
zaś sprawa przedstawia się pad wzglę- 
dem społecznym tem poważniej, że nie 
wiadomo jeszcze, jaki los spotka — w 
środku zimy — około 25.000 robotni- 
ków i urzędników, pracujących w fa- 
brykach samochodowych potentata 
przęmysłu francuskiego. Inne wre- 
szcie zestawienie: nodobnie jak Stawi- 
sky był żydowskiego pochodzenia, tak 
i Citroen należał do plemienia izrael- 
skiego. 


Kilka lat przed wojną przybył do 
Paryża z Holandji żyd, noszący nazwi- 
sko Citroen. Nieznany nikomu, założył 
on na jednem z przedmieści stolicy 
mały warsztat wyrobów mechanicz- 
nych. Fabryczka prosperuje: żyd pod- 
nosi głowy, nabiera tupetu, prasi i 
otrzymuje naturalizację francuską. 

Wybucha wojna, Państwo rekwi- 
zjonuje warsztąty i fabryki, Pomiędzy 
niemi figuruje i fabryka Citroena, Wy- 
rabia się w niej amunicję. Interesy 
naturalnie idą doskonale. Warsztaty. i 
fabryki pracują całą siłą pary, Nle- 
bhawem państwa stanie się nawet dłuż- 
nikiem Citroena, Z końcem bowiem 
wo.ny poważna należytość za różne 
zamówienia nie zostaje wypłacona. Ci- 
troena udaje wielkiego pana, W chwili, 
gdy jednak potem, urząd podatkowy 


ustali na — jak mówią — około 40 mi- 
ljonów jego dochodów wojennych, 
sprytny żyd odpowie: przedstawią to 
mniejwięcej tę samą sumę, jaka mi się 
należy ze skarbu państwa za najprze- 
różniejsze dostawy... 


Citroen posiada przytem rozliczne 
warsztaty, fabryki, Nieomieszka oczy- 
wiście puścić w ruch i zużyje nagro- 
madzony materjał na fabrykację sa- 
mochodów. W bardzo szybkim okresie 
czasu marka Citroena jest znana nie- 
tylko we Francji, ale i zagranicą. Z fa- 
bryk jego wychodzą najpierw znane 
zielone taksówki; w kilka lat potem 
sławny mały samochód o sile 5 HP, 
odpowiadający właśnie potrzebom 
mięszczańskiej publiczności, ponieważ 
pierwszy przeznaczony na dwie tylko 
osoby. -Do dzisiejszego zresztą dnia 
osoby, posiadające ten typ samochodu, 
Citroena, nie chcą się go wyzbyć. Po 
nim jednak przemysłowiec rzuca na 
rynek automobilowy luksusowy wóz 
+B — 14, o doskonałym motorze; on 
to również lsnsuje sławne „auto-che- 
nilles* (gąsienice), samochody, mogą- 
ca z łatwością być użytkowane na te- 
renach śnieżystych, trudnych drogach, 
a nawet na pustyni. Durane projekty 
przemysłowca walą się jedne po dru- 
gich. Wówczas to organizuje pierwszą 
wyprawę do serca Afryki, w jakiej 
miał wziąć udział niehoszczyk król 
Albert belgijski. Nie dochodzi ona co- 
prawdą do skutku, Powoódzie — a jak 
mówili inni pewne powstania tamtej- 
szych plemion — przeszkodziły jej zre- 
alizowaniu; Citroen nie daje za wygra- 
ną. Urządza potem sławną „croisière“ 
czarną, a wreszcie żółtą, jaka trium- 
falnie poprowadziła do środka Azji. 


to najpiękniejsza walka dnia. Pełna 
temperamentu i wytrwałości fizycznej 
u zawodnika żydowskiego, a w zdecy- 
dowanej wyższości technicznej u 
Chmielewskiego, Mistrz polski wybit- 
nie górował nad przeciwnikiem. Pilnik 
w pierwszem stąrciu rzucił się, jak lew, 
do ataku, jednak kilka ciosów Chmie- 
lewskiego wystarczyło. aby przeciwnik 
w dziesiątej sekundzie poszedł do trzech 
na deski. Wkrótce potem powtarza się 
ta sama historią i Pilnik znałazł się 
znów do czteręch na deskach, z trudem 
kończąc starcie, W drugiem GChmielew- 


ski przeważał stale, raz poraz trafiając 
celnie. Trzecia starcie było już zupeł- 


'nym pogromem Pilnika i w konsekwen- 


cji przyniosło wysokie zwycięstwo 
punktowe mistrzawi Polski. 

W przedostatniej walce dnia Fuchs 
(M) odsiedział przepisową minutę w 
ringu, gdyż zawodnik „IKP, Wurm, 


nie stawił się do walki. 


W ostatniem spotkaniu Krenc uległ 
na punkty Neudingowi (M). pierw= 
szem stareiu przeważa Neudinz lekko, 
trafiając lewemi sierpowemi  Krenca, 
który do walki stanął z niewyleczoną 
nogą. W drugiem starciu Łodzianin 
atakuje, popisując się kilku serjami 
1 oszałamiając przeciwnika: w trzecięm 
jednakże znów do głosu przychodzi Neu- 
ding, który w rezultacie wygrał na 
punkty, 

W ringu sędziował p. por. Serwat- 
kiewiez, na punkty pp. Derda i Łodyga. 


Publiezności zebrało się dwa tysiące 
osób. 
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Francuski lotnik pobił rekord szybkości 


Delmotte osiągnął 504,672 km/godz, 


Paryż. (Tel. wł.) Doskonały pi- 
lot francuski Delmotte pobił pod Istre 
koło Marsylji rekord światowy dlą sa- 
molotów lądowych, uzyskując przecięt- 
ną szybkość 504.672 km. na godzinę. 

Dotychczasowy rekord światowy 
należał do nieżyjącego juz Amerykani- 
na Weddela i wynosił 490 km. na go- 
dzinę. Nowy rekord światowy pobity 
został na samolocie „Caudron-Renault" 
z silnikiem 380 P. S. 


Po ustaleniu tego doskonałego wy- 
niku, Delmotte -podkreślił w udzielo- 
mym wywiadzie prasowym, że jest w 
pełni przekonany e możliwości pobicia 
najlepszego wyniku światowego, jakim 
jest rekord ustalony na wodnopłatow- 
cu przez Włocha Angellego i wynoszą- 
cy 709 km. 

Do pobicia tego rekordu jest mu 
jednak potrzębny silniejszy motor. 


Obóz koncentracyjny w Austrji opustoszał 


Prezydent Miklasch, celem uspokojenia wzburzonych 
umysłów, wydał na święta wielką amnestję dla przestępców 
politycznych 


Wiedeń. (Tel wł.) Prezydent au- 
strjacki Miklasch ogłosił ma święta 
szeroką amnestję polityczną, na pod- 
stawie której wstrzymano dochodze- 
nia karne przeciw 2 000 osobom, które 
brały udział w rewolucji lutowej. Po- 
dobno jeszcze przed upływem bieżące- 
go roku będą likwidowane wszystkie 
sprawy karne, związane z wypadkam 
lutawami. 


-__ Pozatem ogłoszono, podobnie, fak co | 
roku, amnestję gwiazdkową dla sKa- 


zańców. Poraz pierwszy obejmuje ona 
także skazańców politycznych. Daro- 
wano kary tym skazańcom, którzy od- 
siedzieli połowę kary i zachowywali 


—— 


Koszt podohno tej ostatniej doszedł 


około 20 milionów franków! 


Citroen posiadał niezaprzeczenie 
gen usz pomysłowości i był pierwszo- 
rzędnym animatorem. Nie zadawal- 
niał się jednak osiągniętym rezulta- 
tem, nie usiłował udoskonalić swoją 
fabrykację, tle szedł na eoraz to no- 
we podboje, wydatki; wysuwał coraz 
to nowe projekty, zakrojone na skalę 
zawielką, Zapalony gracz przytem, 
tracił z łatwością setki tysięcy, a na- 
wet podobno miljony, jak mi opowia- 
dał ktoś, kto go widział w sali gry ha- 
zardowej w Deauville. Można też po 
części powiedzieć, że i cały jego prze- 
mysł był poniekąd grą hazardową. 

Przyszły bowiem ciężkie czasy. 


Fabrykowane wozy trzęba było za 
wszelką cenę zbywać. Zarówno w sto- 
licy jak i na prowincji o pieniądz było 
trudno, Co wówczas robi Citroen? — 
Stwarza pierwsze wa Francji samocho- 
dowe towarzystwo kredytowe, Dzięki 
niemu wozy Citroena są kupowane na 
raty za pomocą weksli. Ponieważ jęd- 
nak otwarty kredyt oczywiście nie 
przynosi mu zaraz potrzebnej gotówki, 
przeto przemysłowiec, żehy odbić stra- 
tẹ zmuszony jest podwyższać ceny 
swych fabrykacyj. I tak samochód, 
który prawdopodobnie nie kosztuje go 
więcej jak około 6.000 franków sprze- 
daja jeszcze dzisiaj za 18.000 franków. 
W tych warunkach oczywiście obcią- 
żenie wzrasta. Koszta fabrykacji sta- 
ją się dla wszystkich trudne, ale dla 
Citroena praca jest tem jeszcze niedo- 
godniejsza, że zamiast zcentralizować 
wszystkie swe fabryki w jednem miej- 
sat — jak to np. uczynił Renault — 
i w ten sposób uniknąć ogromne ko- 
szła i nadużycia, posiada on aż 5 fa- 
bryk, ale porozrzucanych w różnych, 
a oddalonych częściach miasta. 

Inna wreszcie słaba strona jego fa- 
brykaącyj. Powyżej wspomniany prze- 
mysłowiec Renault wyrabia sam w 
swoich warsztatach wszystkie składo- 
we części swych wozów. Citroen na- 
tomiast zakupywał je, zwłaszcza w 
ostatnich czasach, u różnych firm za- 


————_—— 


granicznych, 


się w więzieniu poprawnie. Z amnestji 
skorzystało około 300 osób, z czego 100 
skazańców politycznych. W obozie w 
Woellersdorf przebywa jeszcze 740 osób 

Zarówno amnestjaą jak i uwolnie- 
nie 490 osób, internowanych w obozie 
w Woellęrsdorf, wywołało silne wraże- 
nie w opinji publicznej. 

Rząd spodziewa się, że zarządzenia 
jego Pzyceparę się-.da uspokojenia u- 
mysłów w Austrji. 

Komunikat urzędowy. donoszący o 
amnestjach i zwolnieniach, zapowią- 
da jednak bezwzględnie kroki przeciw- 
ko tym, którzy usiłowaliby wszcząć w 
Austrji nowe niepokoje. 


Kolosałlna reklama miala mu 
przyjść z pomocą. Już od dłuższego 
jednak czasu, kompetentne czynniki 
zdawały sobie jasno sprawę z trudno- 
ści wielkiego przemysłowca, wynika- 
jących przedewszystkiem z niezmier- 
nie ryzykownego prowadzenia intere- 
sów. Rok temu pomimo pozornie o- 
brych bilansów, pomimo 8% dywiden- 
dy, przyznanej  współudziałowcom, 
krążyły uporczywie pogłoski o ruinie 
fabryk Citroena. On jeszcze nie dawał 
za wygraną. Jeżeli zniknęły rzęsiste 
iluminacje z wieży Eiffla, a służące 
do reklamy jego samochodów, to zo- 
stały najpierw zastąpione niemniej 
rzęsistym termometrem — na tej sa- 
mej wieży umieszczonym — a potem 
i kolosalnym zegarem, stanowiącym 
uciechę Paryżan. 

Dzisiaj wieża Eiffel pogrążona jest 
w ciemnościach. Jest obawa, że tą- 
kowe mogą zapanować i w kolosąl- 
nych warsztatach Citroena, skazując 
na ciężkie bezrobocie tysiące i tysiące 
robotników. Pasywa wynosi miljard 
200 miljonów,,. Fabryki są jeszcze 
otwarte, pracują nawet robotnicy wię- 
cej jak zazwyczaj, ponieważ cały szę- 
ręg reprezentantów domasą się jak- 
najszybszego dostawu zamówionych, a 
zapłaconych samochodów. Praca ta 
nerwowa skończyła się jednak 24-g0. 
Rozpocząć się ma jednak. jak zazwy- 
czaj 3 stycznia — okres ten czasu prze- 
znaczany był zawsze na przeprowadze- 
nie inwentarza. Co potem nastani, to 
nie wiademo. 

Dramatyczna bowiem afera Citroe- 
na przeszła obecnie drogę likwidacji 
sądowej, ale nikt nie wie jeszcze. jaki 
ostatecznie obrót przybierze, Nowy 
ten cios ciężki dotknął i stery nracnia- 
cych i rozlicznych wierzycieli. Po- 
większa on przytem niezawodnie nsól- 
ny brak zaufania i wytwarza we Fran- 
cji atmosferę zanlepokoienia. jaka iuż 
w ostatnich czasach dawała sie tak 
bardzo odczuwać, a to zarówno nod 
względem finansowym, jak i pəd 
względem moralnym. 

LBriares. 
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Ciekawe pamiątki po Wiiusiu 


przypomniał Poznaniowi włoski dziennikarz 


Kilka tygodni temu bawił w Pozna- 
niu wspólpracownik włoskiego dzicn- 
nika „La Tribuna“ i w piśmie swojem 
zamieścił ciekawą korespondencję na 
temat naszego miasta. 

Podczas zwiedzania zamku poznań- 
skiego zwrócono włoskiemu dzienni- 
karzowi uwagę na lwy kamienne, U- 


Lew kamienny ze strony prawej, strze- 

gący wejścia do kaplicy zamkowej 

w Poznaniu. U dołu hydra, przygnie- 
ciona łapą, 


mieszczone przed „kaplicą cesarską”. 
Dziennikarz przekonał się. iż rzeźby 
przypominają rysami głów ostatniego 
kajzera Niemiec, Wilhelma JI (lew z 
prawej strony) i ojca jego cesarza Wil- 
helma I. noszącego charakterystyczne 
bcksbrody (lew po stronie lewej). 

Zainteresowaliśmy się bliżej tem 
spostrzeżeniem, które włoski dzienni- 
karz zamieścił w. korespondencji o 
Poznaniu na łamach „La Tribuna", i 
doszliśmy od ciekawego wyniku. który 
podajemy w formie załączonych ilu: 
stracyj. 

Podobieństwo należy uważać istot- 
nie za nadzwyczojne. Nie ulega wąt- 
pliwości, że rzeżbiarz lwów — nazwi- 


ska jego nie znamy — miał polecenie. 
żeby w rysach Iwich głów uwidocznił 
podobieństwo z ostatnimi dwoma ce- 
sarzami Niemiec. Zwraca jeszcze Uwa- 
gę hydra, która chwyta za pierś lewe- 
go lwa i przygnieciona jest przez nie- 
go łapą do ziemi. Smok ten, w ujęciu 
niemieckiem, miał symbolizować Pol- 
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Karykatura cesarza Wilhelma II, 

wykonana przez K. Arnolda i zamie- 

szczona w nr. 37 „Simplizissimus'a” 
z roku 1915 


skę, ujarzmioną przez Niemcy. 

Warto jeszcze nadmienić. w związ- 
ku z tą sprawą, iż ostatnio w Rzymie 
pewien ksiądz, obserwując o zmroku 
rzeźbę Mojżesza, dłuta Michała Anto- 
ła, dorzal w splotach brody proroka 
wizerunek papieża Juljusza II i rame- 
go Michała Anioła. Ksiądz, chcąc się 
upewnić, czy nie padł ofiarą halucy- 
nacji przyszedł nasiępnego dnia z fo- 
togratem. który zrobił szereg zdjęć 
słynnego posągu. Na powiększeniach 
peznano w splotach falistej brody 9- 
krywającej podbródek Mojżesza. 
wspomniane podobizny. Podobizna Ju- 
ljusza JI jest wyrzeźbiona z profilu. a 
głowa Michała Anioła jest pod nią na- 
srkicowana z prawej strony. srubemi 
konturami. 


(o to są „gwiazdy nowe ? 


Dnia 14 grudnia doniosły denesze 
astronomiczne © pojawieniu się w 
zwiazdozbiorze Herkulesa nowej. jasnej 
gwiazdy. Już w nocy z 14 na łó udało 
sie w obserwatorium astronomicznem 
U. P. potwierdzić powyższą wiadomość 
Między jasną gwiazdą w Lutni, Wega, 
a t. zw. „głową Smoka“ zabłysła fak- 
tycznie gwiazdka trzeciej wielkości któ- 
rej pierwotnie na tem miejscu nie było 
Odkrył ją angielski astronom - amator. 
J. Prentice. kierownik sekcji meteorów 
w Brytyjskiem Stow. Astronomicznem. 
Zajączony rysunek pozwoli odszukać 
Nową Herkulesa na niebie. Gwiazdo- 


Ameryka swych bandytów — Japonja swe wulkany — Fr 


zbiory Lutni; Herkulesa i Smoka wi- 
dozzne są wieczorami w zachodnio- 
północnej stronie nieba. 

Ukazanie się jasnej nowej gwiazdy 
nie należy do zjawisk zbyt częstych. 
Starożytne kroniki notują zaledwie kil- 
ka takich wypadków. Najstarsze, lecz 
niezupełnie pewne wzmianki pochodzą 
z lat 2679 2255 i 2238 przed Chr Do 
bardzo jasnych należało t. zw. „gwiazda 
Tychona*. odkryta przez słynnego 
astronoma duńskiego, Tycho de Brahe 
w Kasjopei, w r. 1572. Dzięki swe; nad- 
zwyczałnej jasności, dorównującej plà- 
necie Wenus w jej największym blasku 


była ona łatwo dostrzezalną nawet ze 
dnia. W czasach nowszych obserwo- 
wano nowe w r. 1866 w Koronie, w 1876 
w Łabędziu, w 1894 w Wożnicy. Stu- 
lecie bieżące odznacza się wyjatkowo 
dużą ilością nowych, widocznych okiem 
nieuzbrojonem, a mianowicie: Nowa 
Perseusza (1901), N Bliźniąt (1912), N Or- 
ła (1948), N Łabędzia (1920) oraz jedna 
na półkuli południowej (1925). Jednak- 
że obok gwiazd jasnych, widocznych 
bez pomocy szkieł, pojawia się rocznie 
do 10 nowych teleskopowych, świad- 
cząc, że ukazanie się gwiazdy nowej jest 
zjawiskiem dość nawet częstem. 

Do najbardziej charakterystycznych 
cech w zjawisku gwiazdy nowej należy 
ogromnie szybki wzrost blasku. liczący 
się w niektórych wvpadkach zaledwie 
na godziny. Jasność Nowej Perseusza 
w r 1901 wzrosła w ciągu 27 godzin o 
8 wielkości gwiazdowych. co odpowia- 
da przeszło 1000-krotnemu pojaśnieniu. 
Niebawem po osiagnięciu swego maksi- 
mum blask nowej poczyna słabnąć. po- 
czątkowo dość szybko. potem wolniej. 
w każdym jednak razie o wiele wolniej, 
niż następował jego wzrost. Czasem 
daja się zauważyć wvbitne perjodvczne 
ascylacie przy równoczesnem stałem 
zmniejszaniu się jasności średniej 
Równolegle ze zmianami blasku zmie- 
niają nowe także swą barwę: od zielon- 
kawo - niebieskiej przez żółta, pomarań- 
czową aż do purpurowej Po kilkuna-; 
stu miesiącach. a czasem nawet latach | 
z przepięsnie błyszczacej zwiazdw zo- | 
staje zaledwie ślad w postaci bardzo | 
nieraz słabej gwiazdeczki dostrzesalnej 
na dłago-eksponowanych zdjęciach fo- | 
tozraficznych. 

Stajemy przed pytaniem. jakie przy- 
czyny moga wywołać tak ogromne i na- 
gle zmian: w stanie fizycznym gwiazd? 
Niestety. astronomja stoi tu przed nie- 
rozwiązana dotąd, a niezmiernie cieka- 
wą zagadką. Istnieje tvlko szereg hi- 
potez. gorzej lub lepiej objaśniających 
obserwowane fakty, 

Dawniej sądzono. iż przyczyną taką 
może vé przypadkowe zderzenie się 
dwoch ciemnych gwiazd ze sobą. Jed- 
nakowoż hipoteza taka natrafia na du- 
że trudności, np. nie potrafi ona wytłu- 


maczyć szybkiezo powrotu gwiazdy do 
stanu pierwotnego, Prócz tego. biorąc 
pod uwage niezmiernie wielkie odle- 
złości, dzielące poszczególne gwiazdy od 


Potmot 


„głowa Smoka 
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siebie. spotkania takie są bardzo praw- 
lopodobne. 

Lepiej można wytłumaczyć zjawisko 
gwiazd nowych na gruncie hipotezy 
Seeligara. według której katastrofa po= 
wstaje skutkiem wtaręnięcia słabo 
święcącej gwiazdy w jedna z ciemnych 
chmur pyłu kosmicznego. jakie obficie 
rozsiane sa w przestrzeniach między- 
gwiezdnych. a których istnienie udo- 
wodniono niedawno. Natrafiwszy na 
taką chmurę, powierzchnia gwiazdy na 
skutek tarcia podwyższa swą tempera- 
turę, co powoduje ów nagły wzrost jej 
blasku, zupełnie podobnie, jak się te 
dzieje z meteorem w czasie przelotu w 
obróbie ziemskiej atmosfery. Jest praw- 
dopodubnem, że wzrostowi temperalu- 
ry towarzyszą czasem wybuchy materii 
gazowej z wnętrza gwiazdy. Po prze- 
brnięciu przez obłok, gwiazda powraca 
do stanu. w jakim się znajdowała przęd 
kataklizmem. 

Gdyby podobny los spotkał nasze 
słońce, czego a priori wykluczyć niepo- 
dobna, oznaczałoby to dla nas „koniec 
świata , Nagłego wzrostu temperatury 
nie przetrzymałaby żadna żyjąca istota. 


Dr. I. P. 


Teraz wiemy, co to jest ikonoskop 


Z dziedziny najnowszych 


Nazwa wieku XX „wiek pary i elek- 
tryczności” — olraciła wiele na swej 
aktualności. Fara stała się już czynni- 


wynalazków telewizyjnych 


nie wyklucza wymienione błędy w 
drialaniu. 


Aparat składa się z małego ekranu 


| kiem podrzędnym, jedną z faz, które | o wymiarach 10X125 cm. Ekran ten 


| co powodowało szereg zaburzeń, odbi- 


prowadzą do otrzymania obecnie naj- | 
potężniejszej energji, jaką jest ele*- 
tryczność. Ten rodzaj energji, znany 
od wieków, dopiero od niewielu dzie- į 
siąlków lat rozpoczął swój zwycięski | 
pochód Obecnie nicma prawie takiej 
dziedziny, gdzieby umiano obejść się) 
bez udzialu elcktryczności. Elektrycz- 
ność służy nietylko do oświetlania, 
ogrzewania i napędu maszyn, trarhwa- 
jów i pcciągów. Istnieje specjalny dział 
t zw. predów słabych, które stanowią 
coś w rodzaju poezji elektryczności. 
Wyniki osiągnięte w tej dziedzinie 
wprawiają przeciętnego śmiertelnika 
w szczere zdumienie Niemal każdy 
dzień przynosi wiadomość o jakiemś 
nowem odkryciu, wynalazku czy też 
ulepszeniu. 
Nowym krokiem w telewizji, t. j. 
bezdrutowem przesyłaniu otrazów na 
odległość jest wynalazek- amerykań- 
skiego profesora nazwany przez auto- 
ra ikonoskopem. Dotychczasowe apara- 
ty miały rozwiązania elektryczno-me- 
chaniczne. Naskutek działania tych me- 
chanizmów oraz bezwładności mas ru- 
chomych: powstawały opóźnienia w 
przesyłaniu impulsów elektrycznych, 


jając się w niekorzystny sposób na; 
czystości przesyłanych obrazów. Nowy 
wynalazek znalazł rozwiązanie na dro- 
dze wyłącznie elektrycznej, co absolut- | 


ofiarowałyhy narody najchętniej swym sąsiadom na gwiazd 


ancja swych Stawiskich —. Niemcy długi —-Anglja swych 
_ „Fiaty' — Polska swych Żydów. 
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posiada 3 miljony mikroskopijnych 
komórck  fotoelektrycznych. Czułość 
tych komórck jest tak wielka, że prze- 
wyższa w znacznym stopniu komórki 
z tlenkiem cezjum, które, jak wiado- 
mo, były dotąd najczulszemi. Dzięki 
temu rozwiązaniu każdy z takich pun- 
któw może stać się źródliem prądu pod 
wpływem padającego światłą lub od- 
wrotnie — z chwilą, gdy przez komór- 
ki popłynie prąd, każdy z nich wyda 
ściśle określoną ilość promieni świetl- 
nych. Obraz rzucony na maleńki 
ekran może być odpowiednio powięk- 
szony przez zwykły aparat projck- 
cyjny, 

Najbardziej zaawansowane w pracy 
zad badaniem telewizji i przystosowa- 
niem tej zupełnie nowej dziedziny do 
najszerszej popularyzacji są Stany 
Zjednoczone. Na obszarze Stanów 
czynnych jest 28 stacyj radjofonicz- 
nych, które między innemi zajmują 
się nadawaniem obrazów. Nietylko są 
nadawane obrazy pojedyńcze, ale rów- 
nież Krótkie filmy. Nadawanie tych 
filmów odbywa się z szybkością 24 o- 
brazków na sekundę na fali dlugości 
5-c'u metrów. Towarzystwo National 
Broadcesting Co. kosztem wielkiego 
nakładu opracowuje model odbiornika 
telewizyjnego, któryby tak prostotą 
jak i niską ceną utorował drogę na 
rynek, 
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(o powiedział francuskiemu dziennikarzowi przywódca żydowskich... hitlerowców 


Korespondent francuskiego dzien- 
mika katolickiego „La Croix“, zrobił 
wywiad u Maksa Neumana, przywódcy 
związku żydowskich narodowych so- 
cjalistów w Niemczech, 

Maks Neuman jest sześćdziesięcio- 
letnim mężczyzną, o wybitnie seinic- 
kim typie. Między nim i wysłannikiem 
„La Croix“ nawiązała się na wstępie 
ciekawa wymiana zdań: 

— Czy jest pan Żydem? — spytał 
Neuman. 

— Ja nie, natomiast pan jest Ży- 
dem! odparł korespondent „La 
Croix". 

— Przepraszam — sprostował Neu- 
man — jestem Niemcem, wyznającym 
religję żydowską. Czy pański dziennik 
nie jest w Niemczech zabroniony? 

— Nie, o ile mi wiadomo. 

— W takim razie możemy ze sobą 
rozmawiać. 

Urządzenie wspaniałego lokalu na- 
rodowych socjalistów żydowskich na 
każdym kroku podkreśla ich przyna- 
leżńość do kierunku. zapoczątkowane- 
go przez Hitlera: portret Hindenburga, 
przybrany czarno - biało - czerwonemi 
wstęgami, mapy i wykresy, przedsta- 
wiające pokrzywdzenie i bezbronność 
Niemców, przeciwko którym uzbroił 
się cały świat.. 

W dalszej rozmowie z koresponden- 
tem „La Croix" podkreślił Neuman, iż 
narodowi socjaliści żydowscy są gorą- 
cymi patrjotami niemieckimi, oddany- 
mi „Fiihrerowi* calą duszą. gdyż ura- 
tował on Niemcy. Jest ich 5.000; wszy- 
scy, jak jeden mąż, oddali swe głosy 
Hitlerowi przy wyborach na prezyden- 
ta Rzeszy, „Hitler stał się inny, niż był 
wtedy, gdy napisał swój sławny „Mein 
Kampf“, dojrzał, wiele kwestyj prze- 
myślał, Jeśli stanowisko jego wobes 
zagadnienia żydowskiego nie jest zu- 
pełnie jasne, to dlatego. ponieważ 
trudno mu wyrzec się poglądów, które 
kiedyś tak usilnie propagował. Ale 
Hitler jest na najlepszej drodze ku te- 
mu, by się zmienić. Uważamy go za 
uczciwego i fanatycznego patrjotę nie- 
mierkiega. i ra in teza najważniejszego 


człowieka 


należy sennować; polecił to przed 40 laty papież Pius XI 
wój gospodarstwa. Tutaj przedewszyst- 


W czterdziestą rocznicę wydania 
encykliki „Rerum Novarum“, Pins XI 
wydał nową encyklikę, poświęconą 
społeczno-gospodarczej doktrynie ka- 
tolickiej p. t. „Quadragesimo anno*. 
Opierajr > się na założeniach nietafi- 
zyczno-etycznych, papież stwierdza, że 
„z prawa i obowiązku wykonuje naj- 
wyższym autorytetem Swoim urząd 
sędziowski w sprawach spolecznych 
i gospodarczych“. Ze względu więc na 
związek życia gospodarczego z etyką, 
papież ma prawo zabierania w tej ma- 
terji głosu. 

Ujmuje ona ściśle zagadnienie spra- 
wiedliwej placy, stawiając je z jednej 
strony na platformie ekonomicznej, a 
z drugiej na platformie społecznej. W 
szczególności encyklika stwierdza, że 
na kształtowanie się sprawiediiwej 
zapłaty wpływają 3 czynniki; rubot- 
nik, kapitał oraz ogólny układ stosun- 
ków spoleczno-gospodarczych: 

I. Przy wymiarze płacy, zdaniem 
papieża, wchodzi w grę przedewszyst- 
kiem charakter pracy. Z tego tytułu 
przysługuje robotnikowi „placa, wy- 
starczająca dla utrzymania jego oraz 
jego rodziny“. 

IL Nie można jednak oznaczać 
sprawiedlr'wej zapłaty abstrakcyjnie. 
ale należy „przy oznaczaniu wysoko- 
ści płacy uwzględnić położenie przed- 
siębiorcy i przedsiębiorstwa, Niespra- 
wiedliwością byłoby domaganie się 
wygórowanych płac, któreby do upad- 
ku musialy doprowadzić przedsiębior- 
stwa, a wskutek tego — i do biedy ro- 
botnika”, 

III. Nadto przy wymiarze sprawie- 
dliwej zapłaty musi być brany pod 
«wagę czynnik trzeci = ogólny rož- 


- najskromniejszego człowieka . „o 


punktu zgadzamy się z nim całkowicie, 
Może się czasem mylić, jak każdy czło- 
wiek, ale najdonioślejsze jest to, iż wal- 
czy on o te idec, które wyznajemy rów- 
nież i my”. 

— Sądzę, że z wyjątkiem zagadnie- 
nia rasy — wtrącił korespondent fran- 
cuski. 

— Rasa jest fenomenem fizycznym, 
i to niezbyt ważnym. My wierzymy. że 
ponad czynnikiem rasowym należy po- 
stawić solidarność uczucia narodo- 
wego, 

— Niech pan to powie Hitlerowi! 

— Przedstawiłem rządowi niemiec- 
kiemu różne projekty rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej, ponieważ żyjemy w 


epoce przejściowej, która nie będzie 
długotrwałą. 

— Na czem polega parski plan? 

— Uważam. iż Żydów w Niemczech 
należy podzielić na 3 kategorje: 1 tych, 
którzy mieszkają w Niemczech już od 
szeregu lat; 2) Żydów zasymilowanych; 
3% sionistów. Rząd powinien dokonać 
bezwzględnej segregacji. Na 450.000 Ży- 
dów. znajdujacych się obecnie w Niem 
czech, jest tylko 150000 szczerych nie- 
mieckich patrotów i ci powinni bez 
żadnych zastrzeżeń móc należeć da 
ogólno-niemierkiej narodowej wspór 
noty Pozostąłe 300,000 żydów powin- 
no się traktować, jako cudzoziemców. 
t. zn. można im odebrać niemieckie 


Badania prehistoryczne w Niemczech 
maia przygotować rewizję granic 


Po przewrocie narodowo-socjalistycz- 
nym w Niemczech wysunięto zarówno 
w nauczaniu szkolnem wszystkich 
stopni, jak i w badaniach naukowych 
na pierwszy plan antropolozję i prehi- 
storię. jako nauki. majace uzasadniać 
wyższość rasowa i kulturalną Niemców. 
udowadniać ich prawa do ziem utraco- 
nych i przygotowywać rewindykacię 
tych terenów. 

Prehistorja. która już przed wojną 
w licznych kołach niemieckich uchodzi- 
ła za naukę wybitnie narodową (.her- 
vorragend nationale Wissenschaft"). 
obecnie propagowana jest niestvchanie 
intensywnie przez czynniki oficjalne 
Świadczą o tem rozporządzenia władz 
szkolnych. ze stynnym okólnikiem min. 
Fricka z wiosny 1983 r na czele, ogrom- 
ne powiększenie ilości katedr zwyczaj- 
nych orehistorjj w. uniwersytetach i 


kiem występuje na plan pierwszy 
ilość poszukujących pracy: „Nie moż- 
na pominąć wielkiej donioslości spra- 
wy. a w naszych czasach szczególnie 
pilnej, mianowicie, aby tym, którzy 
mogą i chcą pracować, dąć do pracy 
sposobność. To zaś w niemałej mierze 
zależy od wysokości płacy. Jeśli na 
właściwym utrzymuje się poziomie, 
może wpływać korzystnie. Któż bo- 
wiem nie wie, że płąca zbyt obniżone 
lub nadmiernie wygórowana, wywoła 
bezrobocie? Zabrania zatem sprawie- 
dliwość spoleczna, aby dla własnej 
korzyści i z pominięciem dobra ogór- 
nego zarobki robotników zbyt obniżać 
lub nadmiernie podnosić, domaga się 
natomiast, aby zgodnym wysilkiem 
woli i umysłu — place tak ustalić, aby 
jak największa liczba ludzi znalazla 
możność pracy i z niej uczciwie żyć 
mogla.“ à 

Tak oto przedstawia się — w zary- 
sie — pogląd Stolicy Apostolskie, na 
jedną z najważniejszych kwestyj ży- 
cia społeczno-gospodarczego, którego 
podstawą muszą być, jak głosi ency- 
klika, „sprawiedliwość i miłość, 

We wszystkich stadjach życia go- 
spodarczego powinna być uszanowana 
godność człowieka, bo ón jest celem, 
a nie środkiem w życiu ekonomicz- 
nem. Praca ludzka nie jest zwykłym 
towarem, którego cena zależy od pra- 
wa podaży i popytu. 

Z giębokiem wzruszeniem czyta się 
szlachetne słowa encykliki, myśląc 2 
boleścią o tem, jak daleką jest współ- 
czesność od tych wzniosłych haseł u- 
szanowania godności każdego, nawet 


politechnikach niemieckich (z jednej do 
kilkunastu: do czego dochodzi jeszcze 
szereg docentur i wykładów zleconvch, 
dalej silna rozbudowa organizacji 
ochrony zabytków prehistorycznych i 
odpowiednich muzeów. skupienie 
wszystkich towarzystw  prehistorycz- 
nych w jednolitei organizacji: Reichs- 
bund ffir deutsche Vorgeschichte. dzia- 
łającej na podstawie ideologji narodo- 
wo - socjalistycznej, wreszcie szybki 
wzrost liczby wydawnictw. boświęco- 
nych tej nauce i jej popularvzacii W 
parze z tem idzie oczywiście wzmożo- 
na propaganda polityczna posługująca 
się odoowiednio spreparowanemi wvni- 
kami badań prehistorycznych, której 
celem jest udowodnienie. że ziemie Pol- 
ski i to nietvlko już Polski zachodniej. 
lecz niema: całej Rzeczypospolitej były 
w cźasac' przedhistorycznych terenem 
ekspansy1. a przynaimnief silnvch i de- 
cydujacych wpłvwów kulturalnych ger- 
mańskich, przyczem oczywiście Niem- 
cv dzisiejsi siebie uważają za spadko- 
bierców owych Germanów przedhisto- 
rycznych. 

Bez wahania anektuje się dla Ger- 
manów ziawiską. do niedawna nawet 
przez szowinistów niemieckich przy- 
znawane kulturom niegermańskim (np. 
kurhany z epoki bronzowej na Pomo- 
rzu, czv osady palowe w Szwajcarii), 
znaczenie kultury słowiańskiej. której 
wpływ uwidocznia się np. w przeboza- 
tem Imiennictwie topograficznem calej 
połaci Nianijec. na wschód od Łaby, ce- 
lowo się pomniejsza. a stan tej kultury 
w okresie wczesnohistorycznym przed- 
stawia sie świadomie w niekorzystnem 
świetle, mimo, że w wielu dziedzinach 
stworzyła ona rzeczy godne podziwu 
(złotnictwo. garncarstwo. budownictwo 
grodów. żegluga) į oddziałała nąwet sil- 
nie i dodatnio na kulturę germańską 
w Skendynawiji. 

Cel tej roboty jest aż nadto przej- 
rzysty, ale zazwyczaj starannie ukrywa- 
ny. Czasem tylko ktoś nieostrożnie się 
wygada, jak np. ostatnio p. Fritz Stei- 
niger w oficjalnym miesięczniku naro- 
dowo - socjalistycznym dla Pomorza 
niemieckiego „Das Bollwerk". W ma- 
jowym tegorocznym numerze tego pi- 
sma znajdujemy np. artykuł o przedhi- 
storycznem osadnictwie Pomorza nie- 
mieckiego. w którym wyrażnie uzasad- 
nia się potrzebę współpracy szerokich 
kół w rejestracii zabytków przedhisto- 
rycznych tem, że stworzone ta drozą 
mapy pretistorycznego osadnictwa mo- 
ga się „przydać w danym razie przy 
pertraktacjach zewnętrzno - politycz- 
nych, np. przy rewizji granice" 
(„Revision der Grenzziehung'). War- 
to sobie spamiętać to szczere wynurze- 
nie p. Steinizera i przypomnieć je, gdy 
znowu spotkamy się z zarzutami rze- 
komo politycznego nastawienia pod 
adresem prehistoryków polskich. Oskar- 


obywatelstwo. Wolnoby im nadal było 
prowadzić w Niemczech swoje intere- 
sy, ale najmniejsza próba wmieszania 
się do jakiejkolwiek polityki powinna 
być karana wygnaniem z Niemiec. Nie 
mieliby oni prawa organizować się ja- 
ko „mnie/szość narodowa", ciesząca się 
opieką Ligi Narodów. 

Stanowisko Maksa Neumana i sto- 
sunkowo nikła ilość jego zwolenników 
(zaledwie około 1 proc. Żydów niemiec- 
kich' mają przeciwko sohie zorzani7o= 
wane masy wszechświatowegzo żvdo- 
stwa które ich potenia nrzynaimniej 
nazewnątrz bo porichu kto wie, rzy 
nie są radzi, że stwarzają oni dla Ży- 
dów pewien rodzaj asekuracji. 


żenia to coprawda w ostatnich czasach 
dziwnie umilkły. może dlatego. że w 
ujedneliconvch politvcznie i naukowo 
Niemczech dzisiejszych nauka tak wy 
raźnie podporzadkowana jest polityce, 
a w szczególności badania prehistorycz- 
ne i antropologiczne wychodza z dog- 
niatvcznego założenia o wyższości rasy 
nordvjskiei i kultury zermańskiej. 

Niesłychanie znamienne jest, że 
obecnie w miejsce oskarżeń o nastawie- 
nie polityczne otrzymuija naukowev pol- 
scy od tak zaawansowanych przedsta- 
wicieli rasizmu. iak Giinther, lub tak 
wojowniczych i szowinistycznych pre- 
historyków niemieckich, jak Richtho- 
fen., listowne propozycie zawieszenia 
broni ze zwróceniem uwagi na. wspól- 
ne interesy. jakie łącza oba narody. A 
równocześnie całą siła parv pracuje się 
w Niemczech nad gromadzen'em i 
opracowywaniem materiałów. majacych 
uzasadniać kanieczność ponowne! anek- 
sji ziem polskich na podstawie przed- 
historycznych stosunków  etnoszraficz= 
nych i nad umacnianiem przekonania, 
że Niemev-sa narodem wybranym. prze- 
znaczonym do orzodowania ludzkości i 
panowania nad narodami mniej warto- 
ściowemi. 

Jeżeli porównamy ogromny aparat, 
puszczony w ruch w Niemczech dla 
tego celu, z naszą skromną akcją obron- 
ną. trudno się obronić uczuciu zorycży. 
W Niemczech jest w chwili obecnej 
przeszło 150 dobrze płatnych stanowisk 
dła prehistoryków, w Polsce zaledwie 
17. czyli dziewiąta część. Na samym 
Śląsku niemieckim działa np. kilkuna- 
stu fachowo przygotowanych prehisto- 
ryków, natomiast w województwie śŚlą- 
skiem niema dotad ani jednego fachow- 
ca ~ prehistoryka! Jakżeż tu myśleć 
wobec tak nierównych szans o skutecz- 
nem odpieraniu niemieckich twierdzeń 
o pragermańskiem osadnictwie ziem 
polskich w czasach przedhistorycznych, 
skoro młodzi prehistorycv polscy, nie 
znajdując możności pracy w swej spe- 
cjalności, zmuszeni sa zarobkować w 
innych zawodach, a częściowo wprost 
głodują. 

Dalsze tolerowanie stanu obecnego 
bvłoby równoznaczne ze skazywaniem 
się zqóry na przegraną. Propaganda 
niemiecka nietylko dociera zagranicę, 
urabiając opinię obcych naro- 
dów, ale wpływa także silnie na nie- 
uświadomioną ludność polską, pożo- 
stała pod panowaniem niemieckiem. 
Praznie ona utwierdzić polska ludność 
Śląska, Pogranicza, Powiśla itd. w 
mniemaniu, że jest ona przybyszem na 
obcej pierwotnie niemieckiej ziemi. do 
której niema żadnych praw. Jeżeli 
chcemy przeciwdziałać skutecznie tej 
robocie, musimy dać możność pracy 
młodemu  narvbkowi  orehistoryków, 
musimy przywrócić zwiniete urzedy 
konserwatcrskie zabytków  przedhisto- 
rycźnych i pomnożyć znacznie ilość sta- 
nowisk muzealnych dia prehistoryków, 
bo inaczej wobec zbyt nierównych sił 
będzi-my stale dystansowani przez 
Niemców. 


JÓZEF KOSTRZEWSKI. 


Miry redakcji | administracji w todi 
telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 - 12 


Kina ańskie: 
rr a a: gentelme- 
nów 
Bratnia Strzecha — „King-Kong". 
Casino — „Obrona Częstee Mi 
Casino — „ObronaS'e:nde, )ŁŚ6ETAOISH 
arso — „Burza* i „Krwawe perły", 
Czary — „Katarzyna Wielka". 
Grand Kino — „Śluby ułańskie*. 
Mimoza — „Ożeń się zemną“ i „Tunel. 
Miraż — „Pieśniarz Warszawy” 
Ludowy — „Niepotrzebna*. 
Luna — „Pozwól się kochać”. 
Oświatawę — „Pożegnanie ź bronią" i 
„Hotel Atlantie”. 
Mewa — „Wieczny wróg”. 
Pallacą — „Ostatni z Goławiewych*. 
A Przedwiośnie — „Czy Lueyna to dziów- 
zyna*. 


Rekord mę „Sa 
Słońce — „Ekstaza“, 
Stylowy — „Miłość na 
Tęcza — „Tajemnica k 
Capitol — „Szpieg nr. 13, 


rozkaz“. 
okrętowej”. 


Z Polskiego Tow, | Od 
listopada jest ezynna przezroczarnia, skła- 
dająca się z 761 przezroczy, Przedstawia 
ja pos pry 07 pre Y Foma i wi 

oki miast. więc SARE arszawy 
(65), Łodzi (57), Krakowa 3. kiete. Łowi- 
cza, Kazimierza Dolnego. Gdyni, Gdańska, 
Sandomierza. Torunia. miast śląskich itd 
Pozatem są mapy i plany miast portręty 
sławnych ludzi i typy ludowe Ązacy. 
Mazurzy, Litwinki). ? 

Przezroczarnia wypożycza przezrocza zą 
opłatą, przyczem instytucje winny zgło- 
sić zapotrzebowanie na piśmie. Jest czym 
ną w czasie urzędowym Tow. tj. we wtor- 
ki i piątki od godz, 18—%0, 

Dnia 5 stveznią na miesięcznej herbat- 
ce inż. Cz. Witkowski podzieli się wrażę- 
niami z reprezentacyjnej wycięczki Pol- 
skiego Towarzystwa wezego ną 
czeski Śląsk Cieszyński. 

Prawdopodobnie ające wyko» 
ry. Jak się dowiadujemy, wybrany na 
stanowisko wiesprezydenta nm. M. Siwik 
został tegoż dnia wybrany w Dąbrowie 
Górniczej ma słfanowisko prezydentą mit 
sta. Do tei pory mie wiadomo, które ze 
stanowisk wymieniony zatrzyma, a x któ» 
rego zrezygnuje,  Najprawdopodobniej 
jednak zatrzyma prezydenturę, a w takim 
e; miasto oczekują uzupełniające wy- 


ry. 

Odebrała sObię Kajla Lewi. li- 
cząca lat 29, zam. przy ul. Piaskowej 5, z 
nienstalonych przyczyn wyskoczyła z o 
kna III piętra, ponosząc śmierć na miej- 
scu. 

Ujęcie defrandanta, Wacław Kopejkin 
popełnił nadużycia w kaliskiej fabryce 
pluszu i aksamitu. a następnie zbiegł. O- 
beenie został ujęty w kawalerskiej sepa- 
ratea przy ul 6 Sierpnia 2 w Kaliszu. 

Żyd drałodził konia, Josek Jakuba- 
wiez z Malanowa, pow, turecki, sprzedt- 
wał starego konia, ale że był za stary, nie 
chciano go kumić, Jakubowicz nia dał zą 
wygrane i nostanowił konta odmładzić. W 
tym tęż eelu w świadectwię pochodzenia 
konią sfalszował jego rok i na podstawie 
takiego dokumentu, odmładza jacega konia. 
staral się sprzedać. — Fołszerstwo do- 
stzeżono i sprytnego żydka pociąznieto do 
adopwiedzłalności sądowej. Sad okręgo- 
wy skazał go na 1 miesiąc aresztu z za- 
włieszeniem ma 2 lata. 


Kronika Pabianic 


Sprostowanie sprostowań, W związku 
z zamieszczonem sprostowaniem w nume- 
rze niedzielnym „Orędownika* nr, 293 w 
odpowiedzj na artykuł, zamieszczony w 
„Orędowniku* w nr, 287 p. t „Naganiacze 
partyjni”, proszę © zamieszczenie poniłsz% 
ga oświadczenia: 

„Ja niżej podpisany, Henryk Berlikow- 
ski, oświadczam, iż w dniu 9, 12. br, do 
ojea mego Franciszka Bęerlikowskiego 
przybyło dwóch delegatów pp.: Walenty 
Kałużny i Franciszek Szubert w stanie 
nietrzeźwym, żądając od ojea mega wód: 
ki f grożąc mu w razie niespełnienia ich 


zabiciera, ponieważ stanęłem w e 
swego ojca Nastepnie obaj delegaci fa: 
bryczni z firmy dawniej R, Kindler na- 
mawiali mnie do wystąpienia ze Stronnie- 
twa Narodowego, 

„Nieprawdą jest, jakoby ojciec m u- 
poważnit tych panów do udzielenia mi ja- 
kichkolwiek skarezeń za moje postępowa- 
nie. gdyż to jest kompetencja ojca, a nie 
panów z P. P, S.-u, Nieprawdą jest rów- 
nież, jakobym wygrażał się tym panom, 
a natomiast prawdą jast, że na wspom. 
nienie przezemnie © policji, pp. Szubert 
i Kałużny opuścili nasze mieszkanie. 

Henryk Berlikowski.* 


cj 
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uczciwość ! POŚWIĘCENIE KARDYNALNYM WARUNKIEM ŻYCIA WSŁYCZZEA 
(zy członkowie Chadecji 
w łódzkiej radzie miejskiej złożą mandaty? 


napisał Franciszek Szwajdier 


Nawet w życiu prywatnem ten tyl- 
ko człowiek zasługuje na szacunek i 
uznanie, który jest wierny zaciągnię- 
tym zobowiązaniam. Człowiek, niedo- 
chowujący swych zobowiązań, ma opi- 
nję człowieka. nieuczeiwego, którego 
ludzie unikają w obawie przed wyko- 
rzystaniem ich dobrej wiary, I dobrze 
jest, że ludzi nięuczciwych potępiamy, 
w ten bowiem sposób społeczeństwo 
zostaję ochronione przed niejednem 


Refleksje te nasuwają mi się w 
związku z wystąpieniem członków 
Ch. D, z Kluhu Narodowego. | . 

Klub Narodowy jest w posiadaniu 
dokumentów, w których wszyscy czte- 
rej radni, członkowie Ch. D.. uroczy- 
ście przyrzekli podporządkować się za- 
rządzeniom Prezydjum Klubu.  Ciź 
członkowie Ch. D, po nabożeństwie w 
kościełe w obecności plenum Klubu 
ślabowali uroczyście podporządkować 
się Klubowi oraz władzam Stronnic- 
twa Narodowego. 

Dłaczegoż Komitet Wyborczy Obozu 
Narodowego. a następnie Stronnictwo 
Narodowe i Klub Narodowy — tyle i 
tak uroczystych zażądał zobowiązań? 

Otóż zdawano sobie sprawę, że 
przed Obozem Narodowym wzgl. Stron- 
nictwem Narodowem są niezwykle 
wielkie trudności. Zdawano sobie 
sprawę z tego, że na radnych będą od- 
działywały ze wszystkich stron ponęt- 
ne pokusy i że słabsze charaktery znaj- 
dą się w niebezpieczeństwie sprzenie- 
Sa się swym zobowiązaniom 
zaciągniętym wobec wyborców. 

Chrześcijańska Demokracja próby 

ie każ pytę Oddawna już zaczęły 
Ersiy pogłoski po gazetach żydow- 


| 


skich, o secesji chadeków. Radni 
Chrześcijańskiej Demokracji ułegli po- 
nętnym pokusom i rozbili większość 
narodową w Radzie Miejskiej. 1 
Na wytlumaczenie swego stanowi- 
ską nie znaleźli ani jednego słusznego 
argumentu. I nie dziwnego. Przecież 
Chrześcijańska Demokracja podobnie 
jak Stronnictwo Narodowe opiera swój 
program na zasądach narodowych i 
chrześcijańskich. Różnice więc ideo- 
wych być nie może, Z wywiadów, 
udzielonych prasie sanacyjnej i żydow- 
skiej wynika, że chodziło im o to, że 
tylko jeden z jch grona został wybra- 
ny na ławnika. No, ale przecież na 
35 narodowców Stronnictwo Narodo- 
we ma tylko 4 ławników, a więc sto- 
sunkowo znacznie mniej. A może 
Chrześcijańska Demokracja miała ja- 
kicha kandydatów z niezwykłemi kwa- 
lifikacjami? 
Dla każdego jest zrozumiałę, że Ch. 
D. chciała wykorzystać swoje wyjąt- 
kowe stanowisko, powstałe stąd, że ich 
4 głosy decydują o większości narodo- 
wej. Przecież ich pretensje dochodziły 
do tego. że żądali dla siehie najwyż- 
szych stanowisk w Zarządzie Miasta 
Obóz Narodowy kategorycznie zry- 
wa z wszełkiemi targami o stanowi- 


a. 

Jeżeli w życiu prywatnem wyma- 
gana jest uczciwość, g ileż więcej tej 
uczciwości należy wymagać w życiu 
publicznem, Obóz Narodowy dąży do 
odrodzenia życia publicznego. W życiu 
publieznem winni brać udział wyłącz- 
nie ludzie idei, ludzie bezintoresowni, 
zdecydowani do poniesienia naiwięk- 
szych ofiar dla dobra Narodu. Wszel- 
ka nieuczciwość, wszelki egoizm i pry- 


W Poznaniu zginął policjant 


ad kul wiantywaczy 


W nocy z 23 na 24 bm. około godz. 8 
do mieszkania i składu piekarza Handt- 
kego na Górnej Wildzie 22 włama:o 
się dwóch złoczyńców. Włamywaczy. 
gdy uchodzili z łupem, dostrzegł poli- 
cjant Bolesław Szałkowski z IU 
komisarjatu, który wszedł niespo- 
dzianie de  plondrowanego skla- 
du i oddał do nich dwa sirzą- 
ły. Złoczyńcy w pierwszej chwili stra - 
cili głowę, porzucili część łupu — 25 
funtów masła, ale niebawem wycią- 
gnęli rewolwery i poczęli się odstrzeli- 
wać, 

Trzy kule trafiły policjanta, który 
padł nieżywy. 

Zbrodniarze zbiegli i zabrali ze so- 
hą skradzioną u piekarza Handtkęgo 
bieliznę, ubrania i inne przedmioty, 

Policyjne włądze śledcze zarządzi- 
ły niezwłocznie pościg zą mordercami. 
a władze sądowe wszczęły dochodzenie 
na miejscu zbrodni. 


Ś. p. Bolesław Szałkowski, 


Kronika sieradzka 


Zabójstwo w lesie, W Kliczkowie Ma- 
tym, gm. Brzeźno, w lasach p. Wierzchłej- 
skiego administrator dóbr p. Maraszek 
urządził ze służbą dworską obiąwę na klu- 
sowników, podczas której jeden klusownik 
otoczony przez sześciu dworzan, dał dwa 
Sirenis a tuai, kładąc trupem syna gajo- 
wego R. Ochląsta, poczem zbiegł, Pościg 
za zabójcą. prowadzony przez policję, do- 
tąd nie dał wyniku. 


Kronika kaliska 


Agentura „Orędownika* znajduje się 
w księgarni „Bazar przy ul. Marsz, Pił- 
sudskiego 18, gdzie przyjmuje się prenu- 
meratę, ogłoszenia, oraz udzielą wszelkich 
informacyj. 


który 


Skazanie żydowskich kombinatorów. 
Przed sądem okręgowym stanęli: Jakób 
Dawidowiez, Nusen Lewkowicz, Stanisław 

orawiak i Eugenjusz Magnes, oskarżeni 
a nielagalne przywożenie towarów z za- 


Przedpiata "kĘTiiakowego dodaike powiołelowezo: w Poznanie w, RIDE 


1,95. 
ódnoszeniem 
5.00, n 


S 1 ał 
prowincji, na pocatęch s 
‘paska miesięcznie w Pol 

niowo kosztuje „Oredownik“ 
spowodowanych siłę wyższą. przeszkód 


: 


w innye 
miesiecznie 2,30 zł 


w agencjach ał 2. 


Ke M 


z odnoszeniem do domu zł 2.20 na 
waętalnję 3.01. miesięcznie 434. pod 


ray -miu wydaniach tygod- 
bez odnoszenia da domu. W razie wypadków 


w. zakladzie, strajków i t p. wydawnictwo nie odpo: 


wiada za Wostarezenie pisma, a abonenci nie mają prgwa domagania się aiedostarównyc 


numerów fub odszkodowania. 


padt ya posterunku w dzień wigilijny. 
był kawalerem, liczył 27 lat i pacho- 
dait z Polesia. 


W sprawie zamordowania śp. poste- 
runkowego Bolesława Szałkowskiego, 
władze przeprowadziły natychmiast 
śledztwe ną miejscu zbrodni. Na miej- 
sce wypadku przybyli wiceprokurat 
I rejonu p  Misiurewiez, komendant 
P. P ną miasto Poznań nadkomisarz 
Kozakiewiez. kierownik wydziały śled- 
czego Stanisław Nowakowski, kierow- 
nik brygady kradzieżowej Tałwiński i 
kierownik komisarjatu TII, aspirant 
Harczyński, 

Zwłoki przewieziona do zakładu 
medycyny sądowej, gdzie na zarządze- 
nie prokuratury przeprowadzona zo 
stanie sekcja zwłok dziś. w czwartek. 

Pościę za mordercami śp. posterun- 
kowego Szałkowskiego nie dał jeszcze 
rezultatu. 


granicy, Sąd skazał każdego z nich na 
1200 zł powa , a ponadto Nusena Lewko- 
wiczą na tydzień i aresztu. 


Kronika Łasku 


Miłosier. 


i ukwocze* Związek Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet „Kwoki* na ege- 
le których stoi w Łasku p. Galązkowa, u- 
rządził zbiórkę na gwiazdkę dla biednych. 
Wszysey dawali. nikt nie odmawiał, nato- 
miast podcząs rozdziału podarków część 
hiednyćh p. Gałązkowa odesłala z niczem 
do domów. twierdząc, „idź niech ci dadzą 
narodowcy". Piękne miłosierdzie i to z 
cudzej kieszeni. 

Samobójstwo, We wsi Pozdzenice, gm. 
Zelów, w dniu 20 bm. popełnił samobój- 
stwo przez powieszenie się Mądry Anton’. 
bez stałego miejsca zamieszkania. Przy- 
czyny samobójstwa nie ustalono. 

Z rucha n e W dniu 23 bm. 
odbyło się zebranie członków Str. Nar, w 
Dobroniu. Referat p t, „Życie i czyny 
R. Dmowskiego“ wygłosił instruktor pò 
wiatowy. Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem Hymnu Młodych, 


ur, © maja i 
Ag i SRR 


a do wydań 
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wem a w ością ogł 
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. powstala wskutek matrycowania, wydawnietwa A 


wata winny być tępione z całą beze 
względnością. zupełnie nawet nieza 
leżnie od przykrych konsekwencyj, jae 
kie w związku z tem mogą doraźnie ną- 
stąpić W życiu publicznem musi być 
absolutna czystość intencji i tylka lu- 
dzie o takiem nastawieniu mają prawo 
do zabierania głosu w sprawach pu- 
blicznych i do decydowania o losach 
społeczeństwa. 

Niechaj ten, niewątpliwie bolesny 
wypadek w rozwoju idei narodowej w 
Łodzi, nikogo nie zniechęca. Idea na- 
rodowa. która opiera: się na pieprasmi- 
jającyéh pierwiastkach duszy arodu 
z tego powodu nie upadnie. 

Może ten i ów człowiek pad napo- 
rem trudności ulec. lecz przyjdą w to 
miejsce inni, silniejsi. którzy przeni- 
knięci do głębi miłością Narodu w du- 
chu ofiary z zupełnem zapomnieniem 
o sobie poświęca swoje życie w pracy 
nad wcieleniem w życie idei narodo- 
wej. 

Końcowy ustęp deklaracyj, podpisa- 
nych przez radnych członków D 
p. Potapczuka i innych brzmi: „Przy- 
rzekam uroczyście, żę złożę mandat 
radziecki, gdybym wystąpił lub wyklu- 
czony zostął z Klubu Radzieckiego, 
utworzonego przez radnych wybranych 
z listy Obozu Narodowego uchwałą. 
Prezydium Klubu", 

Spodziewamy się. że pp. Potapezuk, 
Kolejwo, Peterman | Pawlak, jaka lu- 
dzie uczciwi, wierni swym zobowiąza- 
niom moralnym. złożą w najbliższym 
czasje swoje mandaty, 

Na ich miejsce winni wejść nastę- 
pujący zastępcy: 

1) na miejsce Słanisława Peterma- 
na — Franciszek Stańczyk; - 

21 ma miejsce Leona Kolejwy — Tó- 
zef Krysztoforski: 

3 na miejsce Michała Pawiaka — 
Stanisław Zielak; 

4) na miejsce Marjana Potąpezu- 
ka — Stanisław Bartczak, 

ca 


Co dzień niesi 
Już po świętach 


Ł 6 d ź, 27 12, Święta Bożego Na- 
redzenią przeszły w Łodzi w bardzo 
miłym nastroju, pogoda dopisała w €a- 
łej pełni. Spadł lekki śnieg, oraz przy- 
mrozek nieznaczny utrzymał się przez 
wszystkie dpi świąteczne. W wigilję 
Bożego Narodzenia we wszystkich Ka- 
ściołach odprawiona uroczyste 'Pa- 
sterki, pozatem w „pierwszym dniu 
świąt we wszystkich kościołach odpra- 
wiano uroczyste nabożeństwa. 

W czasie świąt wzywano pogotowie 
ratunkowe w 98 wypadkach do osób 
przeważnię bezrobotnych, którzy nor- 
małlnie głodując, jedli za dużo, powo- 
dując choroby żałądka i przewodów 
pokarmowych. 


Pożar na weselu żydowskiem 


Łódź, 27. 12. Na sali tańca przy 
ul Piramowicza 3, w czasie odbywają- 
cego się tam wesela żydowskiego, od 
wadliwego komina wybuchł pożar. po- 
wodująe popłoch wśród gości wesel- 
nych. Uciekając przed płomieniami, 
wszysęy pozostawili paltą i inne przed- 
mioty na sali, błyskawicznie i panicz- 
nie opuścili lokał. Odwrót odbywał 
się z taką szybkością, że kilka osób do- 
znało obrażeń ciała. Po dwugodzin- 
nej pracy straż pożarna opanowała po- 
żar, ratując nawet pozostawione vrzez 
wesęlników rzeczy, zaś urządzęnie sali 
tańca i budynek zostały częściowo zni- 
szczone. 

Straty obliczono na 12000 złotych. 


$mierć w czasie posiłku 

Łód ż, 27.12. W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Śródmiejskiej 52 zmarła 
nagie w czasie obiadu 42-letnia Elżbie- 
ta Bańkowska. Przybyły lekarz stwier- 
dził śmierć, Powodu nagłego zgonu 
nie ustalona. 
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praz ońcu tekstu 

gr. sa stron ruxiej 60 gr. 
fr. od I-łamowego milimetra, 
nego wypadku dA nadwyżki. 
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Reklama filmowa — i rzeczywstość 


Niema dziś już chyba widza kinowego, 
któryby się nie wzdrygał wewnętrznie, gdy 
tak zwany „,forszpan*, czyli wycinki rekla- 
mowe z następnego filmu, obwieszczają mu, 
że to dopiero będzie „największy, najgenjal- 
niejszy, najbardziej wspaniały“ film „wszy 


sprawdzianu, żadnej możliwości skontroło- 
wania szumnych zapowiedzi. 

Nic nie pomoże nawet, gdy się otrzymuje 
nowości filmowe od własnego korespondenta, 
będącego: blisko wytwórni: i pozostającego 
w stałym z nią kontakcie. Bowiem i on nie 


Młody las 


Wyświetlany obecnie w Polsce film pod tytulem „Młody las“ pokazuje stosunki 
w szkolnictwie pod zaborem rosyjskim. Oto znany aktor Znicz w roli pedagoga. 


stkich czasów*. Niema też już chyba dziś 
nikogo; ktoby poszedł na lep tych wybujałych 
frazesów i dał się złapać na tego rodzaju 
reklamę. Ale skoro w takim wypadku wy- 
starczy poprostu pójść na reklamowany tak 
szumnie obraz, aby się przekonać o jego 
prawdziwej jakości, znacznie trudniejsze za- 
danie ma dziennikarz, chcący informować 
czytelników o tem, co np. dzieję się w wiel- 
kich zagranicznych wytwórniach filmowych. 

Otrzymuje się bowiem nietylko szumne 
zapowiedzi, ale i fotografje z filmu.* Jeśli 
zapowiedziany film jest robiony na wielką 
skalę i wytwórnia wkłada w obraz prawdziwy 
majątek w dolarach czy funtach, wówczas 
również fotografje dobrane są nadzwyczaj 
starannie. A fotografowie wytwórni, zwła- 
szeza amerykańskich, umieją robić zdjęcia, 
To też otrzymujemy fascynujące, nastrojowe, 
wzorowo technicznie wykonane obrazki, i już 
potem automatycznie reklama „mnajwspanial- 
szego” filrau idzie w świat. Musimy jej na- 
razie wierzyć na słowo, bo nie mamy żadnego 


ma źadnej możliwości stwierdzenia, jak na- 
prawdę film, będący w robocie, będzie wy- 
glądał. Mało tego, nawet sam producent, 
nawet reżyser i grające w filmie gwiazdy 
niezawsze wiedzą, jak obraz „wypadnie“. 


Jaskrawym dowodem takiego stanu rze- 
czy był ostatni największy film słynnej Mar- 
leny Dietrich, który właściwie był... naj“ 
większą klapą. Nie spełnił pokładanych 
nadziei ani pod względem artystycznym, ani 
kasowym. Najciekawsze zaś, że tego samego 
zdania jest nawet sam reżyser tego filmu, 
Józef Sternberg. 


Oczywiście, póki film jeszcze szedł w du- 
żych kinach amerykańskich, wytwórnia wy- 
prosiłaby sobie bardzo energicznie, gdyby 
reżyser odważył się źle wyrazić o własnym 
filmie. Ale skoro obraz już przez wielkie 
ekrany Świata przeszedł, i to bez większego 
powodzenia, reżyser może teraz wyrazić 
również... własne zdanie o stworzonym 
przez siebie filmie. 


Jeszeze jedno zdjęcie z filmu Fräulein Doktor", pokazujące Myrnę 
Loy. w.pięknej sukni balowej. 


Otóż Sternberg przyznaje, Że... pomylił 
się. „Imperatorowa* była artystyczną po- 
myłką. Scenarjnsz był dobrany nieszczęśli- 
wie, Marlena Dietrich czuła się źle w roli, 
zupełnie dla niej nie odpowiedniej, technika 
zdjęć była chybiona. A już najfatalniejszym 
błędem była nieudała „stylizacja* obrazu, 


fantastyczne kamienne postacie, jakie widza 
niepokoiły w każdej scenie filmu i mogły 
człowieka przyprawić o rozstrój nerwowy. 
Naprzód wielka, szumna reklama, a te- 
raz... pokorne przyznanie się do klęski. 
Zawsze to lepsze, niż trwanie w błędzie. 


Historyczne „prawa piratów morskich 


John Barrymoore gra również obok Jachte Coopera «© nowym wiel- 
kim filmie wedlug powieści Stevensona „Wyspa skarbów“, 


Jeden z czołowych w Ameryce „speców 
pirackich* Dwight Franklin, pracujący od 
wielu lat w muzeum miejskiem Nowego Jor- 
ku, ogłosił niedawno nadzwyczaj ciekawe 
szczegóły o życiu dawnych piratów morskich. 
Skompletował on w muzeum specjalny dział 
strojów, ubrań, broni i akcesorjów pirackich, 
poświęcając temu działowi kilka oddzielnych 
sal. Jednym z najciekawszych zabytków pi- 
rackich w tem muzeum jest stary pergamin, 
zawierający prawa i — przywileje (!) pi- 
ratów. 

Tak np. skazanego na śmierć pirata nie 
wolno było powiesić na stałym lądzie, lecz 
musiał zawisnąć na reji okrętowej, między 
niebem a ziemią. Był to dla owych „„ryce- 
rzy morza* przywilej bardzo ważny, gdyż 
rzadko który Ź nich ginął naturalną śmier- 
cią. W wewnętrznych sprawach kara śmierci 
groziła każdemu piratowi, który podczas wy- 


prawy ukrył na okręcie kobietę, — „cho- 
ciażby w męskim przebraniu i chociażby 
dzielnie walczyła u boku mężczyzn! 

Ten to Dwight Franklin, po ogłoszeniu 
swojej książki, zaproszony został przez wy- 
twórnię Metro-Goldwyn-Mayer do kontroli 
prac przy realizacji wielkiego filmu, nakrę- 
conego według słynnej powieści pirackiej 
Roberta Lonis Stevensona p. t „Wyspa 
skarbów“, 

Film ten zrealizował Sidney Franklin, 
a w rolach glównych odniosły triumfy takie 
„gwiazdy”, jak Wallace Beery, Jackie Coo- 
per, Lionel Barrymore, Lewis Stone, Otto 
Kruger. 

Dwight Franklin kierowal doborem stro- 
jów, broni i akcesorjów, starając się jak naj- 
bardziej upodobnić je do autentycznych. 
Część akcesorjów wypożyczono 3 muzeum 
pirackiego. 


O „Wyspie skarbów“ krytycy kinowi opowiadają poprostu cuda. Film ten idzie od 


pół roku w Ameryce i już wchodzi niebawem na ekrany polskie. 


przyjaciół, która okazała się niesłychanie 
Jackie Cooper i Wallace Beery, 


Oto kapitalna 
atrakcyjna dla widzów kinowych: siais 
przy sterze statku pirackiego; ; 


